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myśli liiriej pttiti
WARSZAWA, dn. 10.1 (Tel. wŁ 

„Kur. Pł.")- Korespondent nasz do­
nosi :

Na 79,350 osób uprawnionych do 
głosowania stanęło do urn wyborczych 
43,490 to jest przeszło 55 proc, upra­
wnionych.

Na I listę pracowników miejskich 
padło 257 głosów.

Na II listę bezpartyjną z mec. 
Alfonsem Parczewskim na czele 
1,879 głosów.

Na 111 liste C. K. W. z biskupem 
Hryniewieckim na czele padło 
33,276 głosów.

Na IV listę „Odrodzenia“ z Lud­
wikiem Rumińskim padło 380 głosów.

Na V listę P. P S. z Aleksandrem 
Gorsztowtem na czele padło 5,216 
głosów.

Na listę VI „Demokratów“ z Ja­
nem Piłsudskim na czele padło 
2.506 głosów.

W całej Wileńszczyźnie wynik 
podobnie pomyślny.

Oficjalny opis podany będzie ju­
tro d. 11 b. m. Według dotychcza­
sowych powyższych danych Wilno 
reprezentować? będzie 15 posłów z 0. 
K. W., 2 z P.P.S. i 1 „Demokratów.

Żydzi stanęli do wyborów dopie­
ro po przyjeździe ich delegacji 
z Warszawy.

Z Rody Httfc
WARSZAWA, d. 10.1 (Pat). Na 

wczorajszym posiedzeniu Rada Mi­
nistrów, między inny mi, przyjęła pro­
jekt ustawy znoszącej prawa ograni­

czające żydów w b. zab. rosyjskim.
Przyjęto również rozporządzenie, 

ustanawiające inspektoraty ceł na 
obszarze gdańskim.

Ze sproö Górnego Ma.
KATOWICE, d. 9.1 (Pat.) „Ober- 

sehelische Courier“ donosi z Cannes, 
wśród gwarancji dla udzielenia 

Niemcom moratc-rjum rozważany bę­
dzie projekt francuski żądający dal 
szej okupacji Górnego Śląska przez 
koalicję.

KATOWICE, 9.1 (Pat.) Prusa nie 
ruiecka donosi, że p. Callonder ba­
wił w gościnie u górniczego związku 
ochotniczego.

Obecnymi byli przedstawiciele 
związków polskich i poseł Korfanty.

KATOWICE, 9.1 (Pat.) Prezes 
Callonder przyjął delegację przedsta­
wicieli przemysłu górnośląskiego ze 
strony polskiej, która przedstawiła 
obecny system prac i przedłoży i a ca­
łe swoje sprawozdanie.

P. Callonder zapewnił delegację, 
że będzie stał na stanowisku bez­
stronnym i w obronie interesów Gór­
nego Śląska.

W dniu dzisiejszym zgłosiła się 
do p. Callondera deputacja ludności

polskiej z niemieckiego obwodu Gór- 
nego Śląska.

KATOWICE (Ag, wsch.) Według 
„Morgenpest” 5 stycznia p. Calonder 
objeżdżać będzie polską część Gór­
nego Śląska, 7 niemiecką, a 9 uda 
się do Pszczyny i Rybniku.

KATOWICE, d. 5.1 (Pat.) „Ober- 
schlesisohe Kurier” donosi z Berlina, 
że tamtejsze koła miarodajne są prze­
konane, i między 15 a 20 stycznia 
rokowania gosdodarcza polsko - nie­
mieckie będą ukończone. Należy się 
liczyć z szybką decyzją konferencji 
ambasadorów w tej sprawie. Roko­
wania w sprawie autonomji dla nie­
mieckiego Górnego Śląsku między 
rządem Rzeszy a Prusami utknęły 
od mi&piąca na martwym punkcie.

KATOWICE, du. 6.1 (Pat.) Cal- 
looder rozpoczął swą podróż inspek­
cyjną po Górnym Śląsku.

KATOWICE, dn. 6.1 (Pat.) Nie­
mieccy pełnomocnicy przyjmowali 
kolacją prezesa Callondera wraz 
z towarzyszami W przyjęciu bral 
udział minister Olszowski.

BgIsziä zaleli Hltrilaerli.
HBLSINGFORS, 9.1 (Pat.—Iskr.) 

Bolszewicy ścigali oddział Karelczy* 
ków poza granicę fińską, 40 kim. 
w głąb, aż do miejscowości Mitrija- 
eli. Straże fińskie cofnęły się już 
poza Mitrij serii.

HELSINGFOBS, do. 9.1. (Pat— 
Iskrowo). Rząd fiński zaprotestował 
w Moskwie przeciw obsadzeniu Mi- 
trijaerli.

MOSKWA, -9.1. (Pat). Urzędowy 
komunikat z dnia 4 stycznia donosi: 
Nasze wojska doszły do jeziora Po- 
rozo.

Przeciwnik cofnął się ku granicy 
fińskiej w odległości od 2 do 25 
wiorst od Poroże.

W rozbitym odziale bandytów, 
liczącym 500 ludzi, znajdowało się 
zaledwie 60 karelczyków, tworzących 
straż przednią oddziału, dowodzonego 
przez oficerów fńskieb.

Tralitnî cnglo - irlandzki.
POLDHU, 9.1 (Pat.) Dziś podpi- I nie naczelne stanowisko w Republice 

sany został Traktat irlanJzko-angiel- I Irlandzkiej, na miejsce De Valery, 
ski. Griffith obejmie prawdopodob- i

FTRokowania engin - francuskie.
CANNES 9.1 (Pat.—Havas). Briand

i L, George konfete wali obszernie 
O tekście układu franko-angielskiego, 
rokowania upoważniają do pomyśl­
nych nadziei.

PARYŻ, 9.1 (Pat—Havas). „Petit 
Journal” donosi pewne szczegóły 
z konferencji Brian da z Lloyd Geor- 
ge’em w sprawie iranko-angielskiego 
układu gwarancyjnego.

Lloyd George w Londynie zgo­
dził się zasado'3 co pod warunkiem,
ii Francja ..zaakceptuje porządek 
dzienny w Cannes. Rokowania roz­
poczęły się za pośrednictwem amba­
sadorów.

Rząd francuski proponował przy­
mierze zaczepna-odporne, obowiązu­

jące do wzajemnego poparcia, gęlyby 
granice tery tor jum naznaczonego 
przez Traktat Wersalski zostały na­
ruszone.

Anglja odpowiedziała koutrpro- 
pozycyjnym układem, uzależniając 
zawarcæ go szeregi om warunków. 4

Wówczas Francja przedstawiła 
nowy projekt związku Państw Euro­
py Centralnej i Wschodniej wraz 
z Niemcami. Do tego związku we­
szłyby nowe państwa sukcesyjnie 
wyłonione na skutek Traktatu Wer­
salskiego. Nienaruszenie ich granic 
gwarantowałyby Francja i Wielka 
Brytanja swą interwencją wrarie ja­
kiegokolwiek konfliktu.

Koafereacla ® Cannes.
BERLIN, 8,1 (Pat—Iskr.) Delegat 

niemiecki do komisji odszkodowań 
min, Rathenau wyjeżdża do Paryża, 
gdzie oczekiwać będzie wezwania go 
do Cannes.

CANNES 9.1 (Pat—Havas). Sta­
ła Komisja odszkodowań znajduje się 
obecnie w Cannes w komplecie.

PARYŻ 9.1 (Pat—Havas). Stany 
Zjedn. wezmą udział w konferencji 
ekonomicznej w Genui.

RZYM, 9.1 (Pat). Dzienniki dono 
szą, że do Cannes udaj o się dr. Be­
nesz, aby wziąć udział w naradach 
nad odbudową Rosji.

©oMł spraw M lii.
Kurs marki polskiej w Bolszewjl.
MOSKWA, dn. 5.1 (Pat.) Bank 

państwa, który dotychczas płacił za 
markę polską 30 rb. sowieckich pod­
niósł wczoraj kurs marki do 50 rb.

Scha wyborów na Wileń­
szczyźnie.

WILNO (Ag. Wpch.) „Unser 
Fraind” organ sjonistów wileńskich 
zamieszcza artykuł znanego działacza 
żydowskiego dr. Wygodzkiego. Autor 
artykułu domaga się dla żydów auto­
nomii narodowościowej i pozostawię 
nia żydom wpływów na ekonomiczną 
działalność kraju. O ile te żądania 
zostaną uwzględnione, żydzi zgadzają 
się „poddać rewizji swój dotychcza­
sowy stosunek do Polski“.

PARYŻ 6.1 (Pat.) Radio. „Temps“ 
otrzymuje od specjalnego korespon­
denta z Wilna następujące dane o 
plebiscycie: Miasto jest b. żywo za­
interesowane wyborami. Spokój pa­
nuje wszędzie zupełny. Rząd prowi­
zoryczny zapewnił zupełną swobodę 

w głosowaniu. Drś można już z pew­
nością oświadczyć, że mieszkańcy 
miast głosować będą za Polską. Lit­
wini. których liczba jest b. niewielka, 
powstrzymują się od głosowania, a to 
głównie z powodu niewyrobienia po­
litycznego. Białorusin; w większości 
głosować będą za Polską. Żydzi — 
kończy korespondent „Temps^“ — 
powstrzymują się od głosowania nie 
dla przyczyn zasadniczych, ale tak­
tycznych.

X Pieniądze z Ameryki. W Nc- 
wym Jorku utworzył się specjalny 
komitet, złożony z przybyłych z War­
szawy robotników żydowskich, który 
będzie zbierał pieniądze i przysyłał 
je do Warszawy na potrzeby oświa­
towe i agitacyjne takichże robotni­
ków u uas.

Do Siedlec przyjechał z Nowego 
Jorku Dawid Silberstein, który wy­
emigrował z Siedlec przed kilkudzie­
sięciu lat. Obecnie jest on tak boga­
ty, że ofiarował 13 milj. mk na cele 
żydowskie w Siedlcach.
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Na terenie Rosji znajdują się — 
jak wiadomo, od czasu upadku Rzecz­
pospolitej niezwykle cenne zbiory 
archiwalne, muzealne, biblioteczne 
i t. d. Ustępując z terytorium Polski 
w połowie 1915 r., Rcsjanie również 
zabrali ze sobą — prócz setek tysię­
cy przymusowych wygnańców — nie­
mal cały tabor kolejowy, warsztaty 
kolejowe, złoto, archiwa, urządzenia 
fabryczne, składy, inwentarz rolny 
i t. d. Traktat Ryski zobowiązał Ro­
sję i Ukrainę sowiecką zarówno do 
zwrotu archiwów i mienia kultural­
nego, wywiezionych do Rosji po 1 
stycznia 1772 r., jak i do reewakua- 
cji rolniczych środków produkcji, 
mienia przemysłowego, handlowego, 
taboru Joraz innego mienia polskich 
kolei prywatnych, mienia warsztatów 
rzemieślniczych i ubytku domowego, 
— wywiezionych po 1 sierpnia 1914 
r. Akcja około uzyskania zwrotu 
mienia państwowego i prywatnego, 
wywie zionogo do Rosi', została po­
wierzona Głównemu Urzędowi Likwi­
dacyjnemu, który przeprowadza li 
kwidację i rozrachunek z b. państ­
wami zaborczymi i okupacyjnym’ — 
oraz delegacjom polskim: w Specjal­
ny^ Komisji Mieszanej i Mieszanej 
Komisji R^ewakucyjnej w Moskwie. 
Ze względu na olbrzymi kulturalny 
i gospodarczy majątek, o który cho­
dzi, akcja ta ma zarówno dla pań­
stwa polskiego jak i poszkodowa­
nych mas obywateli — duże zna­
czenie.

Główny Urząd Likwidacyjny wy­
dał zarządzenia celem zebrania de­
klaracji poszkodowanych co do wy­
wiezionego mienia, które te dekla­
racje stanowią, według traktatu rys­
kiego, konieczną podstawę dla zgła­
szania żądań zwrotu Odnośne roz­
porządzenie Prezesa Głównego Urzę­
du Likwidacyjnego z dnia 12 sier­
pnia 1921 r., normuje sposób składa­
nia takich deklaracji. Dla zaznajo­
mienia zaś zainteresowanych osób 
z podstawami prawnymi akcji reje­
stracyjnej, Główny Urząd Likwida­
cyjny wydal w osobnej broszurze 
.Zbiór przepisów, dotyczących wy­
konania art. XI i XV oraz działu 
IV załącznik J6 4 Traktatu Rv^kieg j 
w sprawie zwrotu mienia, wywiezio­
nego . do Rosji i Ukrainy". W cdu 
ułatwienia poszkodowanym w skła­
daniu deklaracji — Prezes Główne­
go Urzędu Likwidacyjnego w poro­
zumieniu z Ministrem Spraw Wew­

nętrznych zarządził, że składać je 
można nie tylko w starostwach i za­
rządach miejskich oraz — co do mie­
nia kulturalnego—w oddziałach sztu­
ki i kultury w urzędach wojewódz­
kich, ale również w oddziałach sze­
regu instytucji społecznych, które 
zobowiązały się do współudziału, 
jak Związki Ziemian, Kółka K >lni- 
cze, T-wa Rolnicze, Zw. Pd. Prze­
mysłu, Górnictwa Handlu i Finansów, 
Wydział Zabytków Straży Kresowej 
i t. d. Część deklaracd już wpłynęła 
(w tym około 2/s mænia rolnego, 
7t mienia przemysłowego, użytku 
domowego i kulturalnego) — jednak 
w zestawieniu z ilością osób poszko­
dowanych i poniesionych strat jest 
to część nieznaczna. Ponieważ zaś 
termin składania zgłoszeń jest Trak­
tatem Ryskim przewidziany i ogra­
niczony, a kończy się z początkiem 
biednego roku — niewiele zatym 
czasu zostaje już na składanie dekla­
racji i przysyłkę ich do Delegacji na­
szej w Moskwie, Główny Uiząd Li­
kwidacyjny przesunął termin składa­
nia deklaracji do 1 lutego 1922 r.

Równocześnie z tym podjęły na­
sze Delegacje w obu Mieszanych 
Komisjach akcję celem uzyskania 
zwrotu tej częś -i państwowego i pry­
watnego mienia, do której odbioru 
są już dwst.'teczne podstawy. W praw­
dzie Delegacje polskie napotykają 
na znaczne przeszkody ze strony 
władz sowieckich i uchwały Komisji 
Mieszanych nie są w całości dotąd 
wykonane — ale pierwsze kroki są 
już zrobione. Dnia 17 grudnia 1921 r. 
przyszły z Rosji* 33 wagony i 17 plat­
form z meblami i urządzeniami 
z Zamku i Łazienek (obrazy, meble, 
bronzy i t. d) oraz cenny obraz Ma­
tejki .Grunwald", wywieziony w r. 
1915 przed inwazją niemiecką; w naj­
bliższym czasie mamy odzvskać offe­
ne flandry jskie .Arrasv" z XVI w., 
wywiezione w r. 1794 r., przez 
Buihoevdena, komendanta Peters­
burga, do Rosji.

Należy zauważyć, że stopień wy­
zyskania artykułów Traktatu Ryskie­
go o reewaauaoji mienia wywiezio­
nego zależy w dalszym ciągu nie 
tylko od zarządzeń i prac władz pań­
stwowych, ale również i to w bar 
dzo dużej mierze od poszkodowane­
go ogółu, od zrozumienia własnego 
interesy, od składania prsez osoby 
zainteresowane w terminie do 1 tu* 
tego 1922 r. zgodnie z przepisami 
wypełnionych deklaracji.•■•■••••••■•■•••■•••W
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Z całego świata.
+ Samobójstwo bohatera wojny 

Światowej Ttleeram iskrowy do no­
wojorskich gazet z pokładu okrętu 
„Toloa" doniósł szczegóły o śmierci 
ppułk Chas Whittlesey, komendanta 
„straconego batalionu“, odznaczonego 
medalem Kongresu. Sprawdziły się 
przypuszczenia przyjaciół podpułkow­
nika, że popełni on samobójstwo.

Kapitan okrętu „Toloa* donosi, 
że znalazł w kabinie przepadłego ofi­
cera listy do znajomych i krewnych 
i wskazówki, jakie depesze mają być 
wysłane o jego śmierci.

Według opowiadań jego przyja­
ciół, podpułkownik od dłuższego cza­
su nosił się zamiarami samobójceymi. 
Nietylko był on zmęczony cierpie­
niami, pozostałymi z wojny świato 
wej, ale i smutną dolą swych współ- 
towarzyszów strzeleckich, od których 
stale otrzymywał listy i wiadomości. 
Już przed wojną Whittlesey był cho­
ry, na wojnie został zatruty gazami, 
które coraz bardziej dawały mu się 
odczuwać. Pozbycie się cierpień włas­
nych i widoku cierpień swych przy­
jaciół było wystarczającym powodem 
dla niego, by skoczyć z pokładu 
okrętowego w nurty morskie.

Ppułk. Whittlesey był komendan­
tem bataljonu amerykańskiego w An­
gorach, który przez dłuższy czas od 
cięty od głównych armji aljanckich, 
bronił się przeciw otaczającym go 
nieracom, a gdy ninmcy wysłali do 
niego parlamentarjusza z wezwaniem 
do poddania się, odpowiedział mu 
krótko i węzłowato:—.Idź do djabM*

± Pomnik Benedykta XV w Kon 
etantynopolu. W obecności nasfępcy 
tronu tureckiego, Abdula M-dżida, 
odsłoniono w Konstantynopolu, jak do­
nosi „Excelsior”—posąg jego świąto­
bliwości papieża Benedykta XV.

I rzesz szczególna; nie katolicy, 
mieszkający w stolicy Turcji, pow­
zięli myśl uczczenia w ten sposób 
żyiąc^go paoieża. Inicjatywę powzię i 
mahometanie, a na listach składko­
wych widać nazwiska greckie, ormjań- 
skie i inne.

Na piedestale posągu wyryty jest 
napis następujący:

„Wielkiemu kapłanowi tragedji 
światowej, Benedyktowi XV dobro­
czyńcy ludów bez różnicy narodo­
wości lub religji. Na znak wdzięcz­
ności. Wschód 1914—1919 r.

+ Masowy obłęd. W północnej 
Anglii m*sy ludności ogarnięte zosta­
ły jakimś szałem mistveznym. Ludzie 
oczekują tam ponownego przejścia 
Chrystusa, chodzą w procesjach, śpie­

wają psalmy pokutne, wierząc świę­
cie, że lada dzień nadejdzie koniec 
świata. Masowy ten obłęd ogarnął 
całą jedną prowincję angielską.

± Odbudowa kościołów. Sprawa 
odbudowy kościołów we Francji zaj­
muje żywo rząd i społeczeństwo fran­
cuskie. Wydatki, potrzebne na odbu­
dowę, pokryje rząd. Tworzą się rów­
nież w tym celu kooperatywy pry­
watne, aby jaknajwydatniej poprzeć 
akcję rządową.

± Hołd duchowieństwu. Clemen­
ceau wygłosił w Pinu (na Korsyce) 
mowę, w której oddał hołd ducho­
wieństwu: .Jeszcze raz pragnę, po­
wiedział, oddać hołd patriotycznemu 
zachowaniu się duchowieństwa fran* 
cuskiego w okolicznościach, od któ­
rych zależało ocalenie Francji. Pew­
nego dnia prosili mnie żołnierze w ro­
wach strzeleckich, abym udekorował 
krzyżem ich kapelana, który w chwi­
li niebezpieczeństwa przedzierzgnął 
się w artylerzystę i wystrzelił z ar­
maty dla ocalenia swych towarzy­
szów. I ucałowałem kapelana i ude­
korowałem go, jak tego pragnęli żoł­
nierze ... Przez czas długi byliśmy* 
rozdarci, dodał, w walkach, które 
osłabiały ojczyznę. Tak dalej być nie 
może. Czasy są ciężkie, bądźmy zjed­
noczeni, jeżeli chcemy być silnymi*.

± Helgoland—letniskiem. Istnieje 
plan zamienienia H Igolandu na mię­
dzynarodowe letnisko oraz miejsce 
dla regat i różnych sportów wodnych. 
Komoanja z dużym kapitałem wypra­
cowała plan ulepszenia plaży i zapro­
wadzenia komunikacji wodnej po­
między Hamburgiem i Bremą.

± Głazunow w Rydze. Przybył do 
Rvei znany kompozytor i dyr. kon- 
serwatorjum w Petersburgu, Głazunow,

+ Nowa stolica Konga. Według 
dziennika brukselskiego „Le So«r , 
gubernator Konga belgijskiego, Lip- 
pnns, zawiadomią, że stolica K >nga 
przeniesiona będzie wkrótce z Bon­
ny do Leopold>■* Ile, które utwon-y 
z przedmieściem swym Kiuszarą jed­
no wiekie miasto.

+ Śmierć uczonego z głodu. 
Uchodźcy z Krymu komunikują, że 
w Teodozji zmaří a głodu prof uni w. 
moskiewskiego astronom, Ceraszkij.

+ Zniesienie więzienia. Wenecka 
rada miejska zamierza znieść słynne 
więzienie mieiskie zbudowane jeszcze 
w witku XVI. W piwnicach wię­
ziennych stracono wiele wybitnych 
osobistości.

± Zmodernizowany Sjam. Uczony 
król Sianiu, Rama VI, który ukoń­
czył studja uniwersyteckie w Oftsfor-
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Szczęście 
ponad óogactwo.

Romans.
Ttomaczenie A-er’a.

Max, siedzący w tym czasie na ławce 
w ogrodzie, zobaczył Klodomira i zaczął snuć 
domysły:

— Co za głupiec ze innie, stokrotny głu­
piec... ona hawi się inną a ja ją tak kocham, tak 
kocham! -pięści mu się ściskały z gniewu—ona 
kocha Klodomira, tego szlachetnego obrońcę cnoty 
uciśnionej. Muszą się zdrowo wyśmiewać ze 
mnie.

Sama ta myśl przyprowadziła wicehrabiego 
do takiej wściekłości, że porwawszy się z ławki, 
pobiegł, jak szalony, do Klodomira. Cygan tylko 
co powrócił. Obaj hamowali się gwałtownie, 
obaj bowiem mieli nieprzepartą chęć rzucenia się 
na siebie.

— Klodomirze. zawołał z gestom groźnym, 
wicehrabia. Luiza jest twoją kochanką, ona cię 
kocha, tyś się tego zapierał niegdyś, ale obecnie 
wiem o wszystkim!

~ Masz, odrzekł cygan, rzucając na stół swój 
list, który inu Luiza zwróciła, czytaj i patrz, 
który z nas dwuch...

— Na pamięć mej matki przysięgam ci, za­
wołał Max, ona nie jest moją kochanką.

— W takim razie, słuchaj dobrze co ci po­
wiem: z tej dziewczyny chciałem zrobić moją 
żonę, ale fałszywy wstyd nie pozwolił mi przy­
znać' się do tego; oddawna ją kocham, obecnie 
ona może być twoją tylko pod warunkiem, że 

się z nią ożenisz; póki ja żyje, twoją kochanką 
nie będzie.

Teraz żegnaj; znalazłszy się na mej drodze, 
zdruzgotałeś najdroższe marzenie mego życia.

Uczyń Luizę szczęśliwą i szanowaną, wtedy 
będę mógł być jeszcze twoim przyjacielem.

Max wrócił do pałacu pogrążony w my­
ślach.

XI.
PROJEKTY.

Pod wpływem słów Klodomira w umyśle 
Maxa, poraz pierwszy, mysl o Luizie skojarzyła 
się z myślą o małżeństwie.

Serce wicehrabiego w przeciągu niecałego 
półrocza przebiegło już tak daleką drogę, że ta 
myśl, jaką niegdyś uważałby za najśmieszniejszą 
na świecie. obecnie wydawała mu się prawie 
naturalną.

Ważył już nawet trudności, szukał środków 
do ich zwyciężenia.

Największy kłopot sprawiało mu wynale­
zienie sposobu, aby przyjaciele jeeo i znajomi 
zaakceptowali jego małżeństwo, aby uchronił się 
od śmieszności, jedynej rzeczy, której się napraw­
dę obawiał.

— Oryginalność pomoże mi do tego, myślał; 
będę się o ile można, najbardziej afiszował, naro­
bię hałasu i zgorszenia, ale po tygodniu nikt już 
o,tym mówić nie będzie. Dziś żenią się Indzie 
tylko dla pieniędzy; będę miał za sobą ludzi eg­
zaltowanych i młode sentymentalne kobiety.

Co do ojca, surowego hrabiego de Tressaug. 
Max ńie wątpił ani chwili, że uzyska jego ze­
zwolenie, gdy mu całą rzecz w odpowiedni spe- 
sób przedstawi.

Pozostało jeszcze nieco skrupułów, starych 
przesądów, ale kilka dni. bez widzenia Luizy, 
rozproszyło je wszystkie.

Wicehrabia zdecydował się nareszcie na 
zrobienie stanowczego kioku. Pewnego dnia 
stanął przed Luizą i bez żadnych wstępów 
oznajmił:

— Przyszedłem prosić panią, abyś raczyła 
zostać moją żoną.

XII. 
najbogatsza dziedziczka na przed­

mieściu SAINT-GERMAIN.
Marzeniem wszystkich Lwów zrujnowanych 

była w- tej epoce panna Henrietta de Chevon- 
ceux.

Była to dziewczyna wysoka, o włosach ko­
loru niewyraźnego, o ile bogata o tyle nieznośna 
i na dodatek do wszystkich przyjemności, posia­
dająca garb, który cała zręczność szwaczek za­
ledwie ukryć mogła.

Panna Henrietta miała dwadzieścia trzy lata 
i rządziła despotycznie w pałacu swej matki, sta­
rej kobiety, usiłującej jeszcze zamaskować nie 
dające się naprawić szkody, wyrządzone przez 
wiek, który pomimo różu i blanszu dał się łatwo 
odczytać na tej szanownej żyjącej ruinie.

Ta czcigodna markiza bałwochwalczo ubóst­
wiała swą córkę, ku zdumieniu wszystkich zna­
jomych i naturalnie musiała znosić okropny 
charakter panny de Chevonceux.

— Zaślepienie macierzyńskih. mówiono.
Co prawda, to czułe pobłażanie, to namięt­

ne uwielbienie, ta niewzruszona tkliwość, pocho­
dziły z mniej szlachetnego źródła.

Zmarły markiz de Chevonceux, gracz na­
miętny. emerytowany hulaka, pozostawił wdowie 
majątek mocno nadwyrężony; szlachetnej wdowie 
pozostało zaledwie kilkanaście tysięcy renty, jak 
dla niej—nędza.

• (C. d. n.)
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KALENDARZE MARIAŃSKIE
dzie i napisał, między innymi, dzieło 
o rozbiorach Polski, żeni się z księż 
eiczką sjamską Yaltabha Deyi

W Bangkoku, stolicy Siamu, przy­
gotowywane są z tego powodu wiel­
kie uroczystości, po Których para kró­
lewska ma wyruszyć w podróż po­
ślubną do Europy.

Dzięki Ramie VI, Siam uległ zu­
pełnemu zmodernizowaniu, przynaj­
mniej pod względem zwyczajów i oby­
czajów klas wyższych, idących za 
przykładem dworu, tudzież instytucji 
państwowych, jak poczty, telegrafy, 
annja ludowa i marynarka.

Jakże inaczej było jeszcze do nie­
dawna, nawet za rządów króla Csu- 
lalungkorn, ojca obecnego władcy 
Siamu, choć już i Chulalongkorn pra­
co* ał nad zreformowaniem odwiecz­
nego swego państwa azjatyckiego.

dz Sprzedaż żony za 60 tys. frank. 
Białostocki przemysłowiec P., wyzna­
nia mojżeszowego, poślubił w bieżą­

cym roku córkę tamtejszego fabry­
kanta i udał się z nią w podróż po­
ślubną do Paryża. Tam małżeństwo 
spotkało pewnego białostocczanina, 
oddawna już w Paryżu zamieszkałego.

Cały czas państwo P. znajdowali 
się w||ego towarzystwie. Czy przewod­
nik paryski był młodszy od p. P„ czy 
ładniejszy, doić, że między nim i pa­
nią P. zawiązał się romans. Pani P. 
zupełnie zobojętni da dla męża. Ostat­
nio małżeństwo powróciło do Białe­
gostoku, a wrze nimi ich paryski ci­
cerone. W Białymstoku, p. P. widząc, 
iż współżycie z połowicą jest już nie­
możliwe, ustąpił Ją paryżaninowi za 
60 tys. fr. i wziął rozwód u rabina. 
Po zapłacie tej sumy wynoszącej 
przeszło 12 tnilj. mk. poi,, paryzanin 
zabrał swoją nową żonę do Paryża.

W ten sposób P. pozbył się zna- 
rowionęj żony i jeszcze na tym dob­
rze zarobił. Co to znaczy mieć ku­
piecką „kiepełe*!

Z chwili na chwile

Oszczercom.
r Obrzuć biotem przeć, tonika
Może co zostanie V*
To jest dzisiaj polityka, 
Politykowanie !
Lecz E« dzisiaj tylko ona,
Jutro naród cały
I opinja oburzona
Pozna te kawały!
I tym wszystkim, co systemy
Podle te stosują
Wszyscy razem to rzekniemy, 
Na co zasługują.

Kamo.

Kronika Płocka.
snuEi.

ÍBI01.

KALENDARZYK.
Środa. Hygina p. i m.

Im. sl. Krzesimira
Czwartek, flrkadjuszp.

Im. sł. Czesławy

BIULETYN
Państw Zarządu rz. Wisły vr Płocku 
o stanie wody na Wiśle i dopływach.

Stacja Data Stan 
wody

Przybyło łub 
ubyło od dnia 
poprzedniego

Wiełc.
Kraków 7.1 -200 ubvło 26 ctm.
Zawichost 8.1 + 122 ubyło 3o ctm.
Płock 10.1 + 123 ubyło 2 ctm

San.
Przemyśi 7.1 -140 orzyb. 5 ctm.
Dunajec.

N. Sącz 7 1 - 76 ubyło 10 ctm.
Bug.

Wyszków 61 4- 87 przyb. 12 ctm.
Przepowiednie Meteorologiczne 

według danych statystycznych z lat ostatnich.
Od 1 do 16 — mróz; od 16 do 27 śnie­

życe I mrozy; pod koniec miesiąca śnieci 
i odwilż. 3

= Warszawskie Towarz. Psycho­
fizyczne zwraca się za naszym po­
średnictwem do czytelników, szcze­
gólniej do pp. Wojskowych, którym 
podczas ubiegłe] wojnv prawdopodob­
nie śmierć nieraz, zaglądała w oczy 
ora/, pp. Lekarzy, Sióstr M łosierdzia 
i wszystkich innych z uprzejmą proś­
bą o nadsyłanie do Towarzystwa, 
pod adresem jego prezesa p. P. Szmurły 

rarszawa, ul. Marszrłkowska Jfe 53 
m. 39 — możliwie szczegółowych 
i zaopatrzonych w dokładny adres 
i czytelny podpis odpowiedzi) na na­
stępujące pytania:

1. C zy nie zdarzyło się im sły­
szeć, żeby kto dokładnie przewidział 
własną śmierć ściśle oznaczając ■íp* 
usas lub rodzaj i czy się to następ­
nie sprawdziło ?

2. Czy nie spotykali osób, które 
byłyby obdarzone darem przewidy­
wania bliskiej śmierci innych ? Je­
żeli tak. to czy podobne przeczucia 
powstawały na podstawie jakichś tyl 
ko p-zez nie wyczuiralnych oznak, 
np. jakiegoś zapachu, promj Bniowania 
i t. p., czy też tylko drogą intuicji?

3 Ozy nie zauważyli, będąc przy 
czyjejś ciężkiej chorobie, konaniu lub 
śmierci, żeby konający miał wizje 
bliskich mu, lecz nieobecnych osób 
fcyjscye.j lub zmarłych?

4. Czy nie doświadczyli sami lub 
nie słyszeli o wypadkach odczucia 
przez krewnych albo przyjaciół śmier­
ci osoby odległej i w jaki sposób się 
to wyraziło?

5. O ile sami byli w sytuacji, 
zagrażającej życiu, np. poważnie ra­
nieni, lub chorzy i z trudem wyba­
wieni od śmierci, jakie były ich prze­
życia w chwili, poprzedzającej utratę 
świadomości ?

6. Czy nie byli kiedy sami lub 
ich znajomi w stanie pozornej śmier­
ci (letargu) i 00 wtedy odczuwali ?

7. Czy nie udało się im poczy­
nić jakich ciekawych obserwacji, ty­
czących się konania i chwili śmierci?

8. Czy nie mieli wogóle sposob­
ności być świadkami jakichś zjawisk 
zagadkowych, jak medjuminzn%ch, 
jasnowidzenia, przewidywania przysz­
łości i t. p.

Nadesłane odpowiedzi mogą przed­
stawić dla T-stwa cenny materjał 
i dopomóc do wyjaśniania wielu do­
tąd jeszcze nierozstrzygniętych za­
gadnień.

=s Wiibec szerzącej *ię w Płocku 
Spidemji fjrypy, godzi się przypomnieć, 
że najpierwszą rzeczą w każdej cho­
robie jest wezwanie lekarza, któremu 
łatwiej jest ująć tok choroby od po­
czątku, aniżeli z chwilą, gdy stan 
jest już groźniejszy lub beznadziejny.

= Statystyka ludności m. Płocka 
wykazuje urodzeń za kwiecień 1921 r. 
chłopców 31, dziewcząt 16; za maj— 
chłopców 34, dziewcząt 19; za czer­
wiec — chłopców 27, dziewcząt 23; 
za lipiec—chłopców 17, dz’*ew< ząt 24; 
za sierpień—chłopców 39, dziewcząt 
33; za wrzesień—chłopców 28, dziew­
cząt 25.

Małżeństw zawarto w kwietniu 
1921 r.. 26; w maju 15; w czerwcu 
22; W lipou 26: w sierpniu 16; we 
wrześniu 30.

Zmurło w kwietniu 1921 r. chrześ­
cijan 1'2, starozákonných 11, ogółem 
33; w maju—chrześcijan 29, starozá­
konných 7, ogółem 36; w czerwcu-— 
chrześcijan 17, star 6, ogółem 23; 
w lipou—chrześcijan 16, start* zakon- 
nnych 11, ogółem 27; w sierpniu— 
chrz.^ 36, star. 9, ogółem 45; we 
wrześniu — chrześcijan 40, star. 24 
ogółem 64

== Sława lekarska w Płocku. Wczo­
raj bawił w mieście naszym sławny 
lekarz polrki dr. Pawiński z Warsza 
wy. Dr, Pawiński jest starcem, 
a znany jest jako specjalista od cho­
rób rercowych.

Wezwany on był do chorego od 
dłuższego czaru rabina tutejszej gmi­
ny żydowskiej, J. M. Złotnika.

Nie bacząc na wielkie koszty ho- 
norarjum, gmina żydowska, pragnąc 
ratować otoczonego powszechnym 
uznaniem swego przełożonego, zdo­
była się na ten czyn i o ile wiemy, 
z całą wdzięcznością dziękowała dr. 
Pawińskiemu za wizytę i podróż tak 
utrudzającą w jego podeszłym w^eku.

Dr, Pawiński zrobił pewne nadzie­
je wyzdrowienia, czego życzy mu 
i redakcja naeza.

=ę= „Gubernator i Trockij". W dn.
28 i 29, zespół p. dyr. Szejera wystawi 
w teatrze miejskim w Płocku nie­
zwykle interesującą i sensacyjną sztu­
kę p. t. .Gubernator i Trockij*.

- Zainteresowanie tą sztuką, jako 
nowością i atrakcją sezonu — jest 
powszechne.

Bliższe szczegóły podamy wkrótce.
= Z teatru. „Pan Jowialski* Al. 

hr Frtdry, piątek, niedziela. Wśród 
Kilku zrzeszeń amatorskich, występu­
jących obecnie na scenie płockiej, 
kuło amatorów „Domu Ludowego" 
oar.Liacza się dodatnio — zarówno do­
borem repertuaru jak i sumiennością 
wykonania i pietyzmem dla arcydzieł 
literatury naszej.

Te wszystkie zalety koła uwy­
datniły się i podczat przedstawień 
ostatnich arcydzieła Fredry.

Wybitnych sił wykonawczych na 
przedstawieniu „Pana Jnwialskiego* 
nie dało się zauważyć, zato całość, 
dzięki usilnej pracy reżyserskiej p. 
Luwczyńskiego, udało się wytworzyć 
1 postawić na wymaganym poziomie 
artystycznym.

Z wykonawców wyróżnili się orze- 
dewazystk’m : p. Żochowska w roli 
szambelanowej —p. Grabowski w roli 
Ludwika—p. bzulc w roli Janusza— 
pp. Kennerowie w roheh Jowia’skie- 
go i p. Jowiahkíej. P. D*bacz-wski 
w roli szambelana grał poprawnie, 
nie nadawał sie jednak do tej roli 
zupełnie.

Ofiary.
Na inwalidów 4500 mk. i uchodź­

ców powracających z Rofjl 4500 mk. 
składa M, Święcicka jaka fundusz, zło­
żony przez p sędziego Ignacego Ab- 
cryúskiogo dla ś p. Pauliny Radiowej 
a na ton cel nie użyty. Dla uczcze­
nia á p. Pauliny Redlowej M. Święcicka 
mk. 1000. Adolf Nowicki mk. 500

Na uchodźców z Rosji Zebrane 
z przedstawienia u pp Zaleskich mk, 
10 400, grono małych amatorów przez­
nacza.

Na tablico pamiątkowe pierwszego 
gimnazjum mk. 1550 i drugiego gim­
nazjum męskiego w Płocku, mk. 1550, 
zebrane na harcerskim wieczorku syl­
westrowym

Na schronisko nauczycielskie Za­
miast kwiatów na trumnę ś. p. Kata­
rzyny Deczyńskiej składają mk. 1000 
i na tow przyjaciel Młodzieży i Dzieci 
Halina Deczyńska mk. 1C00.

Na szkołę pow. żeńską Wiktor Ja­
siński mk, 1300.

Na Stani?tawowkę A. Nowicki 500 
mk., Mftrja Krzywicka 500.

Sprostowanie. W num ■ 6*ym 
mylnie podano nazwisko: powinno być 
Antoni Grabski z rodziną składa na 
Wilno mk. 1000.

KOM CI N! KATY.
Biuletyny „Targu Poznańskiego0.

IMieiski Urząd Targu Poznańskie­
go, pragnąc zaznajamiać świat prze­
mysłowo-handlowy ze swoimi praca­
mi organizacyjna m», powziął zamiar 
wydawania miosięcznych .Biuletynów 
Targu Poznań'^kipgo,’. Należy powi­
tać z uznauieru tę inic aty wę Urzę­
du, mającą na celu ścisłe i dokładne 
informowanie firm, zanrerznjącyoh 
wziąć udział w „Targu*, o wszelkich 
zarządzeniach organizacyjnych. Biu­
letyny ukazywać się będą w termi­
nach miesięczny eh, podczas zaś trwa­
nia aTargu". wychodzić będą codzien­
nie. Redakcja i Administracja „Biu­

letynów Targu Poznrńekiego*. znaj­
duje się w Warszawie, przy ulicy 
Złotej Jś 5. w lokalu Warszawskiej 
Ajencji Wydawniczej, w Poznaniu 
zaś przy ul. Aleje Marcinkowskiego

6, w lokalu Tow. Akc. „Reklama 
Polska0.

SPRAWOZDANIE
z wieczoru tanecznego, urządzone­
go staraniem Akademickiego Koła 
Płocczan w dniu 5-ym bież, mieś

PRZYCHÓD
Z zaproszeń .... 
Połowa ze sprzedaży *) 
ofiarowanej butelki 
szampana......................
Ze sprzedaży znaczka 
i karnecików .... 
Procent z bufetu . . 
Otrzymano ze Związku 
Ziemian...........................

261.000 mk.

29.000 mk.

80 922 mk. 
15.000 mk,

20.O0O mk.
405.922 mk.

ROZCHOD
Wynagrodzenie dwuch 
orkiestr...........................
Przyjęcie orkiestr . . 
Służba i monterzy . .

Dektwaąa sah: 
Bibułki, kwas borny itp.

Druk i :
Zaproszenia, znaczki, 
karneciki itp.. . . 
Odznaki dla gospodarzy 
Ogłoszenia......................

35 000 mk.
I8.62O mk,
19.400 mk.

5.930 mk.

9.790 mk.
3.867 mk.

12.000 mk.
104.607 mk 

Czysty dochód . . 801.315 mk.
Z powyższej sumy przekazano za 

pośrednictwem Oddziału Płockiego 
Banku Handlowego w Warszawie dla 
Akad. K iła Plnoczan w Warszawie 
200.000 mk. dla Akad. Koła Płocczan 
w Poznanm 101.315 mk.

*) UWAGA : Dru^ą połowę sumy ze 
sprzedaży butelki szampana, tj. 29.000 mk 
wręczono ofiarodawcy ks. prał. Lasockie­
mu, do je^o dyspozycji.

Zawiadomienie.
Podaje się do wiadomości, iż na­

leżne sumy za otrzymane bilety wej­
ścia na hal akademicki w dniu 5-vm 
b. m., a niez wrócone gospodarzom 
balu, jak również wszelkie inne ofia­
ry na rzecz Akad. Koła Płocczan, 
przyjmuje Płocki Oddział Banku Han­
dlowego w Warszawie na rachunek 
Patronatu md płocką młodzieżą aka­
demicką.

Rachunek czekowy M 205.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wzdęli udział 

w organizowaniu w'eczoru taneczne­
go w dniu 5-ym b. m., raniom gospo­
dyniom i gospodarzom honorowym, 
a w szczególności : Państwu dyr. Dą­
browskim, Wagnerom, Górnickim, ks. 
prał. Lasockiemu, inż. Kieferowi, pręt, 
Gościckiemu kpt. Englowi i kpt. 
Mahlerowi, składa niniejszym serdecz­
ne podziękowanie

Akademickie Kolo Płocczan.

Z Polski i o Polsce
X Ujęcie szajki bandytów we Wło­

cławku. W „Gizecie kuiawskibj" 
czytamy :

W tych dniach zaszedł w moście 
naszvm fast ni **z w v kły, zbrojny na­
pad bandvoki niemal w śródmieściu.

Napad został dokonany na m<esz- 
kanie d ra Kornie*ew czii, zaminsz* 
kałego prsy ul. Biskupiej. Dr. Kor- 
niejewicz wró<nł ni dawno z Amery­
ki i miał jakobv większą sumę pie­
niędzy. To właśnie nęciło bandytów.

Dzięki jednak czujności naszej 
policji napad został udaremn >ny. 
Kiedy bandyci w liczbie 4 o go ie. 
8 m. 10 wtargnęli do mieszkania dra 
Korniejewicsa, policja z komendan­
tem swym nadkonraaizem Mlcińskira 
w tejże chwili bandytom przi-srko- 
dziła w ich zbrodniczej robocie. Wy­
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wiązała się krótka strzelanina, po­
czyni bandytów ujęto. Są to miesz­
kańcy Włocławka: Jan Krajewski, 
Stanisław i Czesław Cichoccy oraz 
czwarty, którego nazwiska jeszcze 
nie ustalono. Pójdą oni pod sąd do­
raźny.

X Socjalizm i komunizm w Polać«. 
W dniu 6 stycznia wyszedł z druku 
tygodnik p. n. „Głos Niezaleioych 
Socjalistów** pud redakcją d-ra Drob* 
nera, który od 23 lat stał na gruncie 
P.P.S.D. i P.P.S. Tygodnik ten za­
wiera szereg ciekawych szczegółów, 
odnoszących się zarówno do akcji 
komunistycznej a' Polsce, jak i do 
socjalistycznej.

Okazuje się więc, że niezależni 
socjaliści mają prócz organizacji swo­
ich w Krakowie, Dąbrowie, Jaworz­
nie, Jarosławiu i Łodzi, także jesz­
cze organizacje w Chrzanowie, Za­
wierciu i Kaliszu; tworzą zaś nowe 
w Stryju, Kałuszu i Włocławku. 
Prócz robotników fabrycznych, należą 
do organizacji górnicy, kolejarze, a np. 
w Zawierciu nawet rzemieżlniey, 
sztwoy, I rawcy i t. p.

W najbliższej kadencji sędziów 
przysięgłych, donosi w dalszym cią­
gu tygodnik—odbędzie się rozprawa 
przeciw głównym organizatorem stron­
nictwa, p. Pasacie, dr. Wodeckiemu, 
Dyji i innym, z powodu agitacji po­
litycznej, zmierzającej do gwałtow­
nej zmiany rządu i zaburzeń w kraju.

Wśród komunistów w Polce istnie­
je w obecnej chwili duże tarcie, jak 

powiada „Głos**, bo „Ontrkom** 
w Warszawie chce czegoś innego, 
zagłębiacy komuniści czego innego, 
a wschodnio-małopolscy znów cz-go 
innego.

„Ceritrkcm* w Warszawie stoi 
w taktyce .wej bezwzględnie na grun­
cie Sowietów Moskiewskich. Komu­
nistyczne organizacje zaś w Zagłębiu, 
wraz z grupą p. Drobnera, wysuwają 
hasła odrębności polskiej i nie chcą 
iść bezwzględnie pod komendę Mo­
skwy. Kadry zaś komunistów Wschód 
niej Małopolski, które rekrutują się 
w 70 proc, z Ukraińców i Poałe. 
sjonistów, a tylko w 30 proc, z Po­
laków, stoją na stanowisku niepodleg­
łości Ukrainy i właściwie nie różnią 
się zupełnie od najzagorzalszych 
partji szowinistycznych ukraińskich.

Co do P.P.S. okuzuie się, te partja 
ta liczyła w r. 1920 sto tysięcy lu 
dsi zorganizowanych, w maiu 1921 r 
już nie wiele ponad 51 tysięcy, a dziś 
partja rejestru w ogóle nie prowadzi. 
Dziś silniejsza jest Chadecja i N.P.R. 
Cyfry te podaje znający stosunki dr. 
Drobner, który też rozprawia się 
z niedawnymi towarzyszami w spo­
sób wiele mówiący, pisze miano­
wicie :

„Walka z moimi serdecznymi 
przyjaciółmi, gdybym ją chciał pro­
wadzić, nie w y szłaby im na dobro. 
Przecież po 23 latach pracy w sze­
regach P.P.S., wiem, ktG, dlaczego 
i kiedy był zawieszony w czynnoś­
ciach partyjnych, zbyt dobrze znam 
grzechy przeciw przykazaniom a na­

stępnie nie jestem szczęśliwym po­
siadaczem ani jednej akcji, jak jeden 
z wybitnych posłów P. P. S„ nie je­
stem płatnym, ani nic nie robiącym 
dyrektorem drukarni lub banku par­
tyjnego, nie mam ani domu własne­
go, ani folwarku, ani nie dorobiłem 
się podczas wojny obszaru dworskie­
go* (tu ma na myśli p. Klemensie­
wicza, któremu w innym miejscu za­
rzuca, że nabył folwark w czasie 
„sejmowania“).

W innym miejscu pisze „Głos*: 
„Czemu z taką pasją rzucał się 

p. Czapiński na rzekomych miljone- 
rów wśród niepepesowców, skoro 
o wiele bliżej miał obok siebie ob­
szarnika Klemensiewicza i bogaczy 
Daszyńskiego lub Prausową, czy mil­
ionera Dreszera*.

X drifty polscy. Delegacja Rzpltej 
do spraw repatrjacji komunikuje, że 
pełnomocnik Czerw. Krzyza p. Kaz. 
Tyszka aresztowany w li peu r. ub. 
w Petersburgu został zwolniony z wię­
zienia. Piąty eszelon moskiewski 
z wygnańcami i internowanymi wy­
ruszy z Moskwy w połov ie stycznia 
r. b. W d. 31 r. z. i m. przybył do 
Moskwy 5-ty eszelon krasnojarski 
z jeńcami wojennymi w liczbie 1138 
osób. Eszelon powyższy w tym ty­
godniu wyruszy do granicy polskiej. 
W dniach najbliższych wyruszą rów* 
nież do granicy 2 eszelony z wyg­
nańcami z Nowoniikołajewska i Ou­
ška. W eszelonach tych powracają 
do kraju dzieci polskie z ochronek 

wraz z personelem wychowawczym 
w liczbie 110 osób.

W d. 4-ym b. m. wyruszył z Mos­
kwy eszelon tranzytowy, do którego 
doczepione zostało 10 wagonów z kon- 
tyngensem jeńców wojennych pol­
skich, internowanych w obozach mos­
kiewskich w liczbie 200 osób. Po 
wysłaniu tego transportu zostanie się 
w Moskwie około 50 jeńców wojen­
nych, przybyłych do Moskwy w ostat­
nich dniach. Po załatwieniu niezbęd­
nych formalności pozostali jeszcze 
w Moskwie jeńcy wojenni zostaną do 
kraju wyprawieni w najbliższym cza­
sie. 6-ty eszelon krasnojarski z jeń­
cami wojennymi wyruszył z Syberji 
w kierunku Moskwy.

Przedstawiciele polskiej delegacji 
repatrjacyjnej z wiceprezesem Ziele* 
zińskim na czele zwiedzili w Moskwie 
eszelon jeńców wojennych z b. 5 ej 
dyw. syberyjskiej, stojącej na stacji 
w Moskwie, eszelon liczy 779 jeń­
ców, 321 członków uchodźców rodzin, 
w tym 98 dzieci. Warunki sanitarne 
i żywnościowe złe. Stwierdzono, że 
część jeńców żywiła się nsami. Dele­
gacja polska okazała jeńcom pomoc 
w żywności.

X Nowa -nacja telegraficzno 
fonicznle. W urzędach pocztowych Pa­
canów pcw Stopnica, Skrwilno pow. 
Rypin i Supraśl pow Białystok zapro 
wadzono służbę telepraficaną i telefo­
niczną przy połączeniu pierwszego ze 
Stopnicą, drugiego z Rypinem i ostat­
niego z Białymstokiem.

AMOCHOD 
omnibus 45 koni, syst. DURKOPP 
12 osobowy, najnowsza karoserja. 
Wszystko nowe, 50 do 60 kim. na 
gadzinę, 6 nowych opon, zaraz

do sprzedania za cenę 
3 000,000 marek.

== Zgłoszenia przyjmuje Eksport Rolny, == 

ST. PAWLAK, KĘPNO, 
Wielkopolska.

Uwadze P. P. Lekarzy
100 |o jądrowy „SPERMÍN ARS“ 
Stosuje się z powodzeniem przy następujących chorobach: 
neurastenji. niemocy płciowej, neurafgjach histerji, ogól­
nym osłabieniu, uwiądzie starczym, malokrwistości raneniji), 
ostrych zakaźnych chorobach i dla rekonwalescentów, przy 
chorobach serca i naczyń, arterjosclerozie, podagrze, chro­
nicznym reumatyzmie., djabecie, szkorbucie, Lues’ie, tyfusie, 
influenc alkoholizmie,morfinizmie,przy ostrych zatruciach. 

P. P. Lekarzom wysyłamy na żądanie literaturą.
Dział Organo-Terapji Chemicz- ADC” w 
no - farmaceutycznej fabryki ggPwK 9 Wilnie 
Sprzedaż we wszystkich aptekach i składa~h apt.

Przedstawicielstwo:
Warszawa, ul. Złota Jfe 14, m. 10. Teł. 224 27.

[piimřX’
Zmniejsza silą i ilość ataków 
konwulsyjnych, a przy dłuższem 
zastosowaniu, usuwa tą chorobę

Ilwrat toń ińM
Dyrekcja Państwowej Szkoły handlowo - przemy­
słowej żeńskiej w Płocku ma zamiar otworzyć 
z dniem 15 stycznia 1922 r. czteromiesięczny kurs 

zawodowy dla dorosłych.
Plan obejmuje następujące przedmiotys 
księgowość, arytmetykę handlową, naukę o handlu, towaro­
znawstwo, stenograf] ę polską, korespondencje: polską, nie­
miecką i francuską. Opłata wynosić będzie od księgowości 
i arvtmetyki handlowej po Mkp. 2000, a od innych przed­

miotów po Mkp. 1000 miesięczni».
Wykłady odbywać się będą w godsinach wieczorowych (6 9) 
w Państw. SskoIh H^ndl. Przero. przy ul. Kolegjalnej. Plan 
nauki j> st tak ułożony iż można uczęszczać na wszystkie przed- 
mioty. Warunki *m przyjęcia skończony 18 rok życia i wyksz- 
tał<v*nie średnie. Po ukończeniu kursu odbędzie się egzamin 
i wydanie świadectw. Zapisy i informacje od 10 stvc.znia 
codziennie od 5—7 wiecz. u Dyrektora Państw. Szk. Przem. 
Handl, (gmach II gimnazjum żeńskiego p. Kisielewskiej).

j 10 ibffl zitii
! tanio
I do nabycia w Połtcskten

I blizko Warszawy i debrego 
I połączenia komunikacyjn.

I Wiadomość
w Redakcji „Kurj. Pł.”
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OIM JOÏOPILEPIOr 
(z kogutk cm). Żądać w apte­
kach "i składach aptecznych.

Potrzebny

RZRDCA
kawaler

dobrzy rolnik z dobrymi świadec- 
TWa od 1 kwietnia, wiad. w adm.

Drobna Ogłoszenia w „Kur- 
jerze Płockim” przyjmuje 

Administracja tylko o tyle, o ile 
są zredagowane zrozumiale i sty 
listyuznie, ze znakami przestan­
kowymi. Każdy znak pisarski 
liczy się jako oddzielne słowo. 
Wyrazy drukowane tłusto liczy 
się podwójnie. Pierwsze słowo 
obowiązkowo musi być podane 
tłustym drukiem. Najmniejsze 
ogłoszenie może być wykonane 
za mk. 150.

Drobne Ogłoszenia w „Kur- 
jerza Płockim” odnoszą pra­

wie zawsze dobry skutek, o ile 
są powtarzane często. Gdy 
masz co kupić lub sprzedać, 
gdy poszukujesz majątku łub 
dzierżawy, posady czy też pra­
cownika, ogłoś się zaraz ! Nie 
zwlekaj !

P<>8zukllję majątku ziemskiego 
* od 3 do 5 włók w Ziemi 
Płockiej. Oferty składać do re­
dakcji.

pokój z kuchnią za produkty 
> wiejskie dla uczących się. 
Wiadomość w Redakcji Kur jera.

Oklep błiwatny do sprzedania. 
O Cena b. umiarkowana. Wia­
domość w Administracji Kur Pi

Skradziono Edwardowi Gackie­
mu ze dłubie poczta Sanni­

ki dn. 22 grudnia r. z., bilet 
na rewolwer za 214 na ko­
lei z Łowicza do Pniewa.

*7gubiono kartę demobilizacyj- 
ną wydann w Płocku na 

imię Artura Lewe, z kolonji 
Chełpewo, gm. Brwilno.

'JTagubiono kartę powołania 
rocznik 1887 wydaną na 

imię Dawida Zumerowfcza za­
mieszkałego w Sierpcu przy ul. 
Stary Rynek J*c 17.

rZagubio^O kartę powołania 
rocznik 1887 wydana na 

imię Moska Dawida Kempnera 
zamieszkałego w Sierpcu ulica 
Fama 2.

O A mórg nowiny po lesie 
OU w pow. pułtuskim—ziemia 
włościańska — do nabycia za­
raz za 1.500.0Û0 mk. Wiado­
mość w Redakcji.

Do sprzedania

HHTI SKLEPOWI
z rurami.

Wiad. w Księgarni Ziemi MazoW.

Prenumerujcie

„Kurjer Płocki* 
i ogłaszajcie się w nim 

■■■■■■■■■■■
CENA PRENUMERATY:

W Płocku mifeźięcznie mk. 450 — Za wysyłką na prowin­
cję dopłaca się 20%. ■— Za odnoszenie do domu miesięcz­

nie 50 mk. — Zagranicą miesięcznie 1400 marek."

Mumar pojedynczy w Płocka kosztują 20 marek.
Konto w P K. O. — 609H0.

„KURIER PŁOCKI“ CENA OGŁOSZEŃ:
ukazuie się codziennie z wyjątkiem niedziel i wiat 

z datą na dzień następny. —— 
Rękopisów redakcja nie zwraca

Za tubryitę „nadesłane" redakcja sie bi erze odsowledzlalnošcl.
Adres Redakci i Admmisiracji: Płock, ul. Kolegialna Jfe 5, 

Adres dla depesz Płock — »Kurier**. M Telefonu 125

Za wiersz nonpareiu jednolamowy na i. II, III str. mk. 150 
Nekrologi za jeden wiersz nonpareiu.............................15C.
Zwyczajne ogl. za jeden wiersz nonpareiu na IV str. 5U 
Ogłoszenia drobne po iak. 15 za każdy wyraz, tłusty m 
drukitm podwójnie. Najmuiejaze ogłoszenie marek 150. 
Kaida nowa podwyika taryfy obawiqzuje wszystkie już zlewne ijłosze- 

nia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienta.
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